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SPOŁECZNO - GOSPODARCZY. 
1'reD.umerata roczna 7 zł.; półroczna zł. 3.50 gr.; kwartalna 1 zł. 80 ~r.j mleslęcz 
na 60 gr. Ceny ogłoszeń: za wiersz garmontowy lub; jego miejsce po 60 groszY 

ogłoszenia drobne na ostatniej stronicy po 20 groszy za wyraz. 
Redakoja i Adminiatracja-Lowlcz, Dom Ludow, l-e piętro pokój ~ 4 

Rękopisów nlezastrzdonych nie 7:wraca się. Redakcja zastrzega sobie możność 
czynienia skrótów w artykułach. 

REALIZACJA HASEŁ. 
Fundusz Obrony Narodowe; otrzyma w najbliż

szym czteroleciu (w ciągu lat 1957-1640) miliard zl. 
Oto pierwsza uchwala Rady Ministrów. 
Na cele inwestycyjne zostanie z funduszów 

państwowych wydatkowan}'ch w rolm bieżącym 264 
milionów złotych. Oto uchwała druga. 

Społeczeństwo z wielką radością powita obie 
te decyzje, zarówno fakt wyznaczenia miliarda zlot. 
na F.O.N., jak i uchwalenie już w styczniu planu 
inwestycyjnego na rok bieżący. 

Hasło "obrony narodowej", wysunięte przez 
Wodza Naczelnego, który dosadnie społeczeństwu 
unaocznił Iwnieczność "podciągnięcia Polski wyżej" 
i "wyrównania zaległości", powstalych w stuleciu nie
woli-góruje od dłuższego czasu nad w&zystkimi in
nymi zagadnieniami. Fala zbrojeń piętrzy się w 
Europie i jesteśmy ŚWiadkami wprost wyścigu tych 
zbrojeń. Musimy-jal{ rzekI WOdz-"dorównać in
nym" nie tylko pod względem rozwoju społecznego 
i kulturalnego, ale i gotowoŚci skutecznej obrony 
kr8ju. ' Właśnie nasza na wskroś pokojowa linia polio 
tyczna to nam przykazuje. A kredyt, uzyskany we 
FrancU, to umożliwia. 

To też miliard, użyty na cele obrony Panstwa 
j~st spełnieniem jedne i z najżywotniejszych koniecz
ności. Zwłaszcza, jeśli uwzględnimy, że ten miliard 
-to zarazem bardzo poważny czyunil( do aktywiza
cji naszego życia g05podarczego, że ten miliard 
stanowi jakby kolo rozpędowe ,poruszające setki i 
tysiące warsztatow pracy i dające zarobek dziesiąt
kom i setkom tysięcy lijdzl. Bo ten miliard nie pój
dzie na cele konsumpcYJne, a przeważnie produk
cyjne. Bo "obrona narodowall to nie zagadhiepie 
oderwane, a ściśle łączące się z innymi inwesty:::jami 
silnie wpływające na rodzimą wytwórczość i stan 
zatrudnienia w kraju. 

Z tego też punktu Widzenia trzeba oceniać 
radosny fakt zasilenia Funduszu Obrony miliardem 
złotych. Dwa cele zostają osiągnięte: bezpośredni 
-przez bardzo wydatnie podniesienie stopnia nasze
go pogotOWia ob,onnego, pośredni-przez wchlonię-

cie w nasz aparat gospodarczy dodatkowo tak po
ważnej sumy pieniędzy. co niewątpliwie wpłynąć 
musi na podniesienie uprzemysłoWienia kraju i na 
wzmożenie zatrudnienia. 

Ułożenie planu Inwestycyjnego na najbliższy 
sezon prac, a Więc na chwilę, gdy ziemia, skuta 
okoWami mrozu, odmarznie i rozpoczną się roboty 
publiczne-ma również swą głęboką i radosną wy
mowę· 

Z dotychczasowych dOŚWiadczeń w dziedzinie 
robót publicznych w~emy, jal, wybitną tu rolę odgry. 
wa jednolitość planu, ŚWiadomą i celowa organizacja 
robót, ustalenie hierarchii: które z tych robót są 
najpilniejsze, a które mnIej pilne, które braki mają 
mieć przed innymi pierwszeństwo. 

Ta praca przygotowawcza została właśnie do
konana. Rząd rozporządza Slotowym płanem. Ani 
jeden grosz nie może być zmarnowany na nie dość 
przemyślane eksperymellty, a co najważniejsze: w 
ciągu najbliższych tygodni zimowych będą mogły 
być przy~0~owane te zamówienia i te dostawy, które 
umożliwiają ruszenie z robotami już na pr.zedwiośniu. 

Zarazem zostaje osiągnięty i cel drugi. Plan 
inwestycyj zostaje zawarty w ścisłych cyfrach i obli
czeniach. Jest to o tyle ważne, że taka dokładna 
kalkulacja cyfrowa zapobiega późniejszym Aiespo
dZiankom, mogącym naruszyć naszą równowagę 
walutową. Każdy, kto buduje, zakłada, planuje COŚ
kolwiek gospodarczo, zda sobie sprawę jal{ą wartość 
ma skrupulatne "a priori" określenie kosztów. Każdy 
np., kto buduje I(amienicę, czy zakłada warsztat 
rzemieślniczy lulJ fabryczny, Wie, jak to w trakcie 
budowy wyłaniają się zwykle kłopoty, jeśli plan finan
sowy nie był poprzedr1io ujęty w ramy jak naj
skrupulatniejszych obliczeń. I równowaga finansowa 
niejednego przedsiębiorstwa prywatnego została wła
śnie z tej przyczyny na szwank narażona. ba, nawet 
prowadzić musiała do nader nieprzyjemnych kon
sel<wencyj: bądź niedok'Jńc.zenia dzieła, bądź nawet 
bankructwa 
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J'f(:j tet fakt, te najbliższy pł&fi ;westyc~łnJl 'Ze ··nienla odpowiednięj ł.1bsługi. A rozrost żywego in
stal za~artv (;o ściśłe, nleprzekriicbloe ramy :c"fó-! tJJer1farżii, hgddV>ltl bjtttł8, trzody chlewnej dt'dbid' i t d. 
we, ti'- stsno-wi- Fękgjmłę, ··tż nte naruszy. -'Z= łak-im:4m .... ··:·.....-wdlłł&'-W :9fbłłę- ~1lr~ 'c~r1iZ Więc~j--słt.·"'· .. ~ 
dem zdobytej naszej równowagi waluło.,ej i nie spo- Oto ważkie ' przycz,ny, dla których minister 
woduje najmniejszego wstrząsu na rynku finansowym. rolnictwa p. Poniht8wlikł wysuwa na czoło ·zagadnień 

W wielkim zadaniu "podciągnięcia Polski wy- dotycząc,lrth struk.tury . i przyszłości naszej \\ISi "',.znale
żej" dla osiągnięcia głównego celU, zapewnienia zienie form)' z.8truahi~nła" . wyżyWienia, uchówania 
"obronie narodowej" maximum moźliwości-prze· OJ kraju tej olbrzymiej ilości ludnóśCf~ która na wsi 
byliśmy za tem powaźny ·etap. I skoro tylkO zima pozostać musi". ' -
przeminie, ruszymy do pracy twórczej. Zagadnienie agtarne-to zatem wszystkie środki 

H. O. "wiodące do tego, by osiłlgnąć najWlęks~y dochad, 

Intensyfikacja Produkej i 
zatrudni bezrobotn~ch na .si. 

- Jesteśmy w toku rozwoju i rozrostu produk
cji wlniczej i W toku pewnego uszlachetnienia jej 
plonów, które mogą nam częściowó zastąpić surowce 
obce i które są w stanie dać coraz:bardziej dokładnie 
wykorzystanie i spieniężenie pracy człowieka w 
małym gospodarstwie. 

Dia~noza ta postaWiona została ostatnio przez 
ministra rolnictwa p. Poniatowskiego w seimowcj 
komisji budżetowej i jest ona następstwem szeregu 
zarządzeń, które W ciągu szeregu lat ostatnich przy
czynić się musialy do wyjścia z fatalnego impasu, W 
jakim się znalazło nasze rolnictwo z chwilą, gdy w 
ślad za katastrofal ną zniżką ceń produktów rolnych 
na całym śv.-iecie również i U nas rentowność \\1yt
wórczości rolniczej staczala Się na coraz niższy po
ziom. 

Wiemy, że dla "wyrównnnia zale~łości" pozo
stawionych w spuściźnie przez erę zaborczą, dla 
wyrównania tych klęsk zacofania w strukturze gos
podarczej luaju-haslo uprzemysłowienia wybiło się 
na jedno z pierwszych miejsc. 

Ale obok tego Wielkiego zadania uprzemysło
wienia l<raju nie mniejszą rolę odgrywa zadanie pod
nie~ienia na wyższy pozIOm produkcji Wiejskiej. Bo 
i cóż z tego, że ilość tej produkcji jest wielka, kiedy 
jej jakość SZWankuje? Spetykaliśmy się z tym na 
każdym kroku. wiemy, jakie np. trzeba bylo po
czynić wysiłki, aby zdobyć rynek zagraniczny dla 
szynek czy jaj, aby jakością wyrobu móc konkuro
wać z produl{cją obcą. 

Więc zagadnienie rolnictwa, problem wsi pol
skiej-to nie tylko sprawa ilościowa, nie tylko samo 
przeludnienie, nie tylko kwestia parcelacyjna i t. d. 
-ale również i zagadnienie intensyfikacji produkcii, 
podnieSienia jej na możliWie najwyższy poziom. To 
też słusznie stwierdza minister Poniatowski, że "nara
stająca prężność gospodarstwa narodowego chłonąć 
będzie i wykazywać 1rędzie coraz większe potrzeby". 

A wśród tych potrzeb najważniejszą jest: wzoro· 
wy, unowocześniony warsztat pracy. A przede 
wszystkim to, co minister rolnictwa nazywa "upełno
rolnieniem gospodarstw niesamodzielnych": Mamy 
takich pozbaWionych samodzielności s;!ospodarstw 
setki tysięcy. Są one hamulcem w rozwoju, są 
przeszkodą i jakby kulą u nogi. 

W iąże się z tym bezpośrednio Wielkie zagad
nienie zatrudnienia na wsi. Wiemy, że bezrobocie 
-OCZyWiście inńego rodzaju niż bezrob. w miastach, 
bezrobocie wśród robotników fabrycznych, rzemieślni
czych, pracowników umysłowych-na wsi wzrasta 
niepomiernie. Że z tego właśnie wsiowego bezro· 
bocia rodzi się pęd ku miastu, przepchanemu już 
bezrobotnymi własnymi. 

Ale Wiemy teź, że intensyfikacja produkcji rol
nej i hodowlanej na wsi jest jednym z bardzo skute
cznych środl{ów zaradczych na bezrobocie. Bo 
każdy łiektar ziemi, więcej niż dotychczas produku
jący, wymaga oczywiście wię::ej pracy, a tym samym 
i Więcej daje zatrudnienia. To samo dotyczy zwro· 
stu inwentarza. Zdwojona ilość narzędzi rolniczych, 
maszyn i przyrządów, zdwaja też konieczrrość zatrud-

zbyt i zatrudnienie rąk". -
A wszystko co do tego celu wiedzie-uzdrawia 

zarazem stolunki gospodarcze i spółeczne w Pań
stwie. Więc jeśli np. reformujemy nasze niedomogi 
komunikacyjne, jeśli podnosimy stan oświaty roln!
czej, jeśli nadajemy komasacji należyte tempo i t. d. 
-to również przyczyniamy się do powstawania 
warunków, wśród których produkcja rolna mote si ę 
wznieść na wyższy niż dotychczas poziom. 

Jedną z przyczyn, dla których zubożenie war
stwy rolniczej takie mo~lo przybrać rozmlarJ', jest 
również i prymitywizm i dalekie od potrzeb współ
czesnych urządzenie gospodarki rolnej i hodewlanej. 
Rozwój i unowocześnIenie tej gospodarki jest bez
sprzecznie najbardziej naturalnym wyjściem ze złej 
sytuacji, jest jedną z głównych przesIanek w dziale 
naprawy. 

K. R. 

Sprawy edańsKie 
zostały pozytywnie załatwione. 
ZałatWienie "sprawy gdańskiej" na forum Ligi 

Narodów jest poważnym sukcesem, jeśli uprzytom
nimy sobie atmosft!rę zadrażnień, osnu Wi:ljącą tę 
spra >JJę od dluższes.!o czasu. 

Wiemy, że latem ub. r. atmosfera tych zadraż· 
nień osiągnęła moment kulminacyjny, gdy prezydent 
Senatu wolnego miasta stanął na stanowisku nieu
znawania statutu ligowego, a równocześnie współ
praca między wysokim komisarzem Ligi a Senatem 
wolnego miasta napotykać poczynała na coraz Więk
sze utrudnienta. W październiku otrzymał tet nasz 
minister spraw lagranicznych p. Józef Beck od ligI 
Narodów misję przywrócenia norm~lnych stosunl{ów 
między przedstawidelem Ligi w Gdańsku a Senatem 
wolnego miasta. 

Misja ministra Becka została właśnie ukorono
wana pełnym powodzeniem. Wyraża się ono w 
szere~u konkretnych faktów i stWierdzeń. A Więc 
przedewszystkim w słowach zawrotnych w raporCie 
min Becka: Senat wolnego miasta OŚWiadcza, że jego 
stosunki do wielkiego komisarza Ligi są oparte na 
obowiązującym statucie prawnym." 

O 'nic przecież innego nie chodziło. W powyż
szym oświadc.zeniu mieści się treść zasadnicza i 
istotna-międzynarodowy statufgdański zostaje utrzy
many. Zamysł zwolnienia się z obOWiązków, 'płyną
cych z tego statutu, tal, jeszcze przed kilku mieSią
cami widoczny. zostaje przez władze gdańskie po
niechany. 

Płyną z tego ważnekonsekwen.cje. A Więc: 
instytucja wysokie~o komisarza Ligi w Gdańsku zo
staje utrzymana. Rada Ligi nadal pozostaje gwaran. 
tem nad statutem i konstytucją gdańską. Wreszcie 
kompetencje wysolciego komisarza nie ulegają egra· 
niczeniu. 

Praktycznie natomiast I{westia współpracy mię
dzy wysokim komisarzem a Senatem ~dańskim zoo 
staje abecnie w ten sposób ustalona, że utrzymany 
zostaje W mocy oboWiązek dostarczania przez Senat 
wysokiemu komisarZOWi wszelkich informaCji, potrzc:>b
nych mu w urzędowaniu i wyrobieniu sobie na ic h 
przede wszystkim podstaWie poglądu na aktualne 
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zag3dnienia-przy czym jednak lcomisarz nie jest 
bynajmniej tymi urzędowymi informacjami Senatu 
krępowan}'. M oze sobie o wewnętrznej sytuacji W 
Gdańslm urabiać pogłąd z wsze1łdch innych również 
tróde1 informacyjnych. 

Tal( \1) najglówniejszych i najistotniejszych pun 
ktach przedstawia się osiągnięte właśnie porozumienie. 

Ma 0110 pOWażne znaczenie z dwojakiego pun
litu widzenia: polsl\iego i międzynarodowego. Jeśli 
chodzi o nasz interes państwowy, o be7pośrednie 
zabezpieczenie polskiej racji stanu w stosunkach z 
Gdańsłdem-normalizacja stosunkóW w wolnym mie
ście i uznanie przez Senat gdański chęci utrzymania 
statutu i konstytucji jest fal{tem wielce pożądanym,' 
zwłaslcza\ że przy sposobności ostatnich negocjacjj 
W Genewie prezydent Greiser wyrażnie zapewnił 
całkowite poszanowanie naszych interesów. jeśli 
natomiast chodzi o aspekt międzynarodowy "spra wy 
gdań~l{iej"-to sukces naszego ministra spraW za
granicznych równa się bezsprzecznie usunięci J jed
nego z ognisk zapalnych i umożliwieniu zgodnej 
współpracy tam, "gdzie ta współpraca stawała się 
coraz bardziej iluzoryczną i budzić mogla słusznie 
pewien niepoliój. 

I jeszcze jedno uWidaczania się z pomyślnego 
przebiegu tych ostatnich negocjacji. Dzięki harrro
nijnemu współdziałaniu min. Edena i min. DelIJosa 
ze sternikiem naszej polityki zagranicznej umożliwio
na została normalizacja stosunków między Ligą a 
Gdańskiem. Sukces ministra Becka-to wykazanie 
iż motrwa jest polwjowa współpraca międzynarodo
wa, a zarazem stWierdzenie, jak coraz bardziej wy
bitny W takiej współpracy o!{azuje się autorytet 
Polski. 

Oczywiście: wszy~tko zaleźy-jak w Uenewie 
dziękując min. BeckOWi, wyraził się min. Eden
"od ducha, jaki OŻyWiać będzie wylconywanJe poro. 
zumienia" wszystlco więc zależy, jak Senat wolnego 
miasta w czyn wcieli to, co w GeneWie lostało 
ustalone. 

Przeszkody zostały usunięte, piętrzące s i ę do 
niedawna trudności opanowane, atmosfera zwolniona 
od paraliżujących normalną współpracę zadrażnień. 
Sprawił to przez szclęśliwe spełnienie poruczonej 
mu przez Ligę misji minister Beck. Rzeczą zaś 
wladz gdańsl{ich jest obecnie formalnym stWierdze
niom, dokonanym w GeneWie nadać trf'ŚĆ faktyczną. 

K. Z. 

towych miasta, a zarazem umożliwienie obrac"ania 
nadwyżek budżetowych na najkonieczniejsze inwes· 
tycje, zmierzające do usprawniel1ia obrotów zwierzę
tami gospodarskiemi. Czyż w tych sprawach nie 
jest zainteresoWana Wieś? 

Targowis!w dobrze urządzone, zaopatrzone w 
odpOWiednie urządzenia dla umieszczenia inwenta
rza na targowis\(u, jego zważenia i przetrzymywania 
przez kill,anaście nieraz godzin, może dać okolicz
nemu rolnictwu znaczne korzyści, zarówno przez 
usprawnienie samego obrotu, jClI\ i przez danie gos· 
podarzowi Większej ochrony przed wyzysl{iem ze stro-
ny pokątnych handlarzy-pośredników. 

Kto Więc pOWinien pilnować aby doprowadzić 
targOWisiw do o<lpowiedniego stanu, aby dochody 
z targOWiska i rzetni nie były zmniejszane i uzy
wane na inne cele i potrzeby samorządu miejsl(iego 
jak to u nas ma miejsce. Tylko radca - Wieśniak, 
gospodarz zrozumie to nal~zycie i dopilnuje, aby po 
opłaceniu niezbędnych wydatków administracyjnych 
dochody z targowisk i rzeźni były obracane w całości 
na przeprowadzenie ich urządzeń i technicznych u
lepszeń. jedno zagadnienie i drugie na terenie na
szc~o miasta leży odłogiem. CiekaWi nas jak się 
zachowa Zarząd miasta wobec rozporządzenia z dn. 
4 sierpnia 1936 r., które nakazuje miastom urządzenie 
w cigu dwóch lat odpOWiednio zaopatrzonych targo
wisk. A przecież rozporządzenie powyzsze głosi, że 
po upływie tego czasu targoWisIta nieurządone w 
sposób przepisov.y, mogą być zamknięte, iub odda
ne do administracji osobom trzecim. W uporząd
kowanitl targowisl(a jest w pierwszym rzędzie zain
teresowany rolnik,- on z niecierpliwością czeka na 
spra\Vę ważenia sprzedawanego inwentarza. Wszel
leie tranzakcje "na oko" czy też na sztuki, mają na 
celu obniżenie wagi i zmniejszenie rolnikOWI do
chodu za jego pracę. 

Odnośnie do rzeźni nieodzownym jest podnie
sienie stanu jej urządzeń, zwłaszcza w zakresie 
czystości, chłodlli, należytego wykorzystania produk
tów ubocznych uboju, co w globalnej sumie może 
dać kill(a lub kilkanaście tysięcy złotych zysku dla 
rolnika-producenta. 

w 
Interesy rolnictwa 
samo~ządzie miejskim. 

Rad~i-rolnicy mogliby róWnież zwracać uwagę 
na interesy rolnictwa przy dyskutowaniu spraw ZWią
zanych ści~le z handlem rolniczym np. tworzenie 
prywatnych pluczl\arni jelit, składów sl{ór, wywożenie 
fekalji, śmieci i t. p. Często przez jednostronne 
załatwianie tych spraw przez ludzi nie obeznanych 
traci miasto i nie zy.skuje rolnik. Takich spraw, 

" I{tóre na pozór należą do gospodarki miasta a W 
rzeczywistości łączą się ściśle z życiem gospodar
czym rolnictwa jest bardzo Wiele, staraliśmy się przy
toc;zyć tylko z jednego odcinka organizacji rynku 
mięsnego. 

Tak się u nas złożyło, że w zarządzie miejskim 
nie mamy ani jednego radnego rolnika z najbliższej 
okolicy miasta. A jednak Wielka szkoda, gdyż u. 
dział ich w administracji miejskiej - należy UWażać 
za bardzo korzystny tak dla miasta jak j wsi. 

Często słyszy się uwagi, że spra wy miejskie 
nie obchodzfl wsi, Ze interesy miasta i wsi tak się 
różnią między sobą. A jednak tal( nie jest, rolnil{ 
w zarządzie miejs\{im może przeprowadzić i przy
pilnować wielu spraw, należących wprawdzie do 
kompetencji miasta. ale przynoszących bezpośrednie 
korzyści wsi i odwrotnie. Jest wiele spraw, które 
się ze sobą zazębiają, które zarówno obchodzą mia. 
sto i wieś, Jedną z nich obecnie jest sprawa wy
dzielania z bud~etów mieis!{ich odrębnych budżetów 
targowisk i rzeźni. 

W myśl deluetu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r. V) spraWie obrotu 
zwierzętami gospodarsl{iemi ,drobiem i mIęsem
targowiska miejskie pov.:inny mieć własne budżety. 
To samo dotyczy rzeźni miejskiej. Myślą przewod
nią tych rozporządzeń było uniezależnienie gospo
darki tych instytucyj od całol(szłaltu potrzeb budże-

Bezrobocie a bezrobotni. 
Niech nik~ nie sądzi, że dwa te wyrazy są jed

noznaczne, że Jednako traktować się dają, jednakim 
podlegają kryteriom i prawom. 

Niechże nikt tak nie sądzi! bo między bezro
bociem a bezrobotnym niemniejsza istnieje ró~nica 
niż-dajmy na to-między teorią Platona a tętne~ 
l,uW,i. Międ~y .wszel/{ą, choćby najuczeńszą teorią 
zycla - a zyctem samym. 

Bezrobocie jest teorią. jest kwestią socjalną 
społeczno- gospodarczą, czy jal{ąlwlwlek inną - za
leżnie od tego, z jaJ(iego stanowiska ujmować je 
będziemy. W I{westii tej najrozmaitsze możemy 
stosować rozumowania, doszukiwać się źródeł i przy
czyn, wyciągać logiczne wnioski-np. że wzrost bez
robocia idzie W parze almrat ze wzrostem mechani
zaCJi Warsztatów pracy i t. p.-jednym słowem mo
żemy traktować ją jal( każdą inną kwestię: litylko 
rozumowo, rozciągając do rozmiaróW pierwszorzęd
.1ego zagadnienia społecznego, lub wtłaczając w 
szczupłe ramy warunków loł\alnych, 
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Bezrobotnych zaś-tak traktować nie można. 
l-nie wolno. 

Bezrobotni-lo rzesze nieszczęśliwych, których 
nie obchodzą żadne teorie i zagadnienia! najgłów
niejszym i jedynym ich zagadnieniem jest nieustan
na trosl,a-codzień ta sama, a codzień nowal j strasz
liwsza i nieznośniejsza codzień:-"jak wyżyć do ju
tra? czem oszuliać głód? gdzie ogrzać się, W co u
brać dzieci wynędzniałe i jak-na Boga! jal( i czem 
zapewn ić im wreszcie choćby minimum najuboższej 
egzystencji?!!" 

"Chleba! 
choćby tyle, ile trzeba 
b}l nie zdusił życia głód!.." 

Tak cicha - a tak przeraźliwa jest ta codzien
na modlitwa ludzi bez jutra - ludzi najnieszczęśliw •. 
szych, bo nie mogących być w calej pełni ludźmi! 

Czyż nie zabija w nich człowieczeństwa po
czucie ustawicznej swej krzywdy, ustawicznej zgry
zoty? Wieczny lęk o to, "jak i skąd?" lub nieskoń
czone wyczekiwanie na łyźlię jałmużniczej strawy, 
podaną nieraz ze wzgardą i niechęcią! Czyż zdolni 
są ct wychudli, obdarci ludzie z Ji>lonącymi gorącz
I<ą oczyma do ja;degolwlwiek wysiłku myślowego 
lub pragnienia wykraczającego poza ramy najprymi
tywniejszych potrzeb? Jakim sposobem?! Toż 
"primum v;vere" - najpierw żyć - mieć do życia 
środki-potem dopiero można rozumować! najpierw 
nakarmmy głodnych, ogrzejmy Zliębniętych, podnifś
my psychicznie złamanych - potem będziemy mogli 
dyskutować o bezrobociu i sposobach jego umniej
szenial 

Pamiętajmy o tern, że do sum, zaGeklarowanych 
na Pomoc Zimową Bezrobotnym przez poszczegól
ne fral{cje i stany jest jeszcze bardzo daleiw! Że 
wslcutel{ mrozóW zbiórka ziemniaków od rolników 
musiala ulec wstrzymaniu - natomiast zbió,rka żyta 
Winna być tym szybciej przeprowadzona! Ze nako
nlec - nigdy nie jest zapóźno na dobry uczynek! 
każda naj drobniejsza ofiara, grosz każdy przyczyni 
się do podniesienia tysięcy rodzin tych, którzy są 
najnieszczęśliwsi. 

. janina Sobilszkówna. 

Za,rZ9sleżenle ,rzedslar.JlCleli 
gromad fil sI łOwickie). 

Dnia 22 stycznia b. r. w dużej sali Domu Lu
dowego odbyła się uroczystość zaprzysiężenia ponad 
400-stu soltysów i podsoltysów pOWiatu łOWickiego. 

Zgromadzenie zagaił Starosta Pow. Fan Wl. 
Staszewski, witając W serdecznych słowach przed
stawiciela armii Dowódcę 10 p_ p. Pana Pułko1Nnika 
Krudowskiego, dziękując mu równ0cześnie za przy
bycie na niezwykłą uroczystość. 

Następnie P. Starosta udzielił głosu (nsp. -Sa
morządu Gminnegu P. J. Maciejeowi, który wygłosił 
referat na temat: "Znaczenie sołtysa w gminie i je. 
go obOWiązki. 

Po wyczerpującym omówieniu tak ważnego za· 
gadnienia zabrał głos P. Starosta Staszewski i na
wiązując do rocznicy Powstania 1863 roku, życzył 
sołtysom i podsoltysom, aby w służbie dla Rzeczy
pospolitej mieli zaWsze lJa uwadze patriotyzm i ofiar
ny czyn Powstańców, walczących przed 74 laty o 
Niepodległość Polski. 

Rawnocześnie P. Starosta podl(reślił, źe do o
bywatelskich oboWiązl{6w sołtysów i podsołtysów 
należy obrona Państwa, to jest usilna praca w P. W. 
i W.F., która sposobi i przygotowuje młodzież pol· 
sl(ą do stanu rycersl<iego, do zaszczytnej służby w 
obronie tak krwawo wywalczonej Niepodległości. 
W końcu P. Starosta przypomniał zebranym, że Pel
ska, jako kraj rolniczy wymaga od przedstaWicieli 
wsi intensywne) pracy społecznej w akcji przyspo-

---
sobienia rolniczego, które Winno iść ·zaWsze w pa
rze z pracą PogotOWia Wojskowego l Wychowania 
Fizycznego. 

Na stole zapalono dwie ŚWiece, a po środlm 
ustawiono znak Wiary - Krucyfil{s. P. Starosta 
p rzystąpil o odczytywania roty przysięgi, a obecni 
sołtysi i podsołtysi stojąc z podniesionymi w górę 
palcami - p01Ntarzali w skupieniu słowa: 
"Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, że na 
urżędzie sołtysa (podsołtysa) przy wykonywaniu obo
Wiązl!ów służbowych mieć będę zawsze na wględzie 
interes Rzeczypospolitej Polsl'iej, której zawsze słu
żyć wiernie będę Ołaz dobra ogółu mieszkańców 
gminy i gromady - wszystl\ich mieszkańców tych w 
równym mając zachowaniu, strzec będę pilnie obo
Wiązanych przepisów, spełniać gorliwie, sumiennie 
i be?:strormie oboWiązl(i me~o urzędu, a tajemnicy 
urzędowej dochowam. Tak mi Panie Boże dopomóż". 
Po złożeniu przysięgi P. Starosta podchodził do 
każdego z osobna dając KrucyfIks do pocałowania 
i ściskając każdemu dłoń. 

Następnie P. Starosta 'pouczył zebranych o 
ważności prz?się~i, zaznaczając, że przysięga ta jest 
tal{ samG ważna, jak przysię~a złożona w Kościele. 
Życzeniem jalmajpomyślniejszych wyników pracy dla 
dobra rodzin, gromad a tymsamym dla dobra Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej za kończył Pan 
Starosta akt zaprzysiężenia przedstawicieli wsi lo
wickiej. W końcu zabrał glos P. PUłk. Krudowski, 
który jak zaWsze i wszędzie, tak również i w czasie 
tej po\\.aźnej uroczystości dal wyraz Wielkiej troski 
o wieś łOWicką i zrozumienia jej potrzeb, a równo
cześnie z naciskiem podlueślił/że dobrze postawio
na i zorganizowana gromada wiejsl(a stanowi olbrzy
mią wartość dla obronności kraju. NaWiązując do 
rocznicy Powstania Styczniowego, zwrócił się do 
zebranych z apelem, aby sumiennie wypełniając swe
je obowiązki zWierzchnicze - sołtysi wsi 10Wickiej 
w każdym swoje m poczynaniu pamiętali o kontynu
oWaniu tego,-co przez ofiarny czyn. ojców naszych 
przed 74 laty zostalo zapoczątkowane. 

Na uroczystości byli obecni: Komdt. Pow. P. P. 
P. Wiacheckl i Komdt. Federacji P. Z. O. O. 
P. Łebkowski. 

Rolenda Chłopskich Pisarzy; Arlystów. 
W ubiegtą niedzielę w przepełnionej młodzieżą 

i starszymi WielkIej sali Domu Ludowego odbyła się 
kolenda chłopsl{ich!artystów i pisarzy. Przedsięwzięcie 
miało na celu utworzenie wspóln,ch przeżyć W gro
madzie chłopskiej. W pośród artystów Widzieliśmy 
mistrza Stefana Jaracza, które~o sala długo i owa
cyjnie Witała, oraz Henryl<a Trojana, zdolnego recy
tatora. Z pisarzy byli Stan. Młodożeniec, Wojciech 
Skuza. W. Burel{, młody prozaik. 

Stefan Jaracz odczytal fragment z "Chłopó w"
walkę Lipcza![ów o las. Sala wysłuchała recytacji 
bez oddechu. Jego nieporównany głos i charaktery
styczna dykcja wywarły na slucha!:zach głębol<ie 
wraźenie. T~ same odczucia przeżyto prz,. wierszu 
Konopnickiej o królu i Stachu na Wojnie. 

Wiersze Młodozeńca zawierają caly realizm 
życia chłopskiego we wnętrzu swego rytmu. Te 
właściwości oddal z całym przejęciem recytator 
Henryl< Trojan. Wojeciech Slwza czytał swojE" 
Wiersze, które Jednak w zrozumieniu przelotnym dla 
sali są za trudne. Wincenty Burek odczytał opOWia
danie własne z tomu p.t. "Droga przez wieś". W 
przerwach śpiewał chór młodzieży ~ Bochenia. 

Impreza była zorganizowana przez ruchliwy 
zarząd Domu z panem T. Kazimierowiczem na czele 
i ' miała uboczny cel-zasilić bibliotekę Domu w ksią· 
źl", albowiem wbrew powszechilemu :nniemaniu wieś 
duźo czyta i zapotrzebowanie na ksiąźki jest wielIde, 
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Był I p-ozostaJ nieznanym ' szerszemU 'f)gó ",1"- Slen) ;owoce Jl nas są ba~dzo, fanie, _ bo W~z~a.zle J.dl 

- t~n wzór cichych cnó1 , 'obyOJ8tełS'kich~ '. ' ~~ow.tUk -D " Pę'T)0, ,n~t~~I~st '!1 ZI!'1~ ł na ,WiOsnę- 5łsJą się dro
mepodległość, skromny pracownik społeczny na swej gie. PrZ}' .t~ Jest 1~ - m~ło, ~zego dow~dem le t 
"placówce wiejskiej. I, " ~c spro~adzante ,znaczo,eJ 1c;:.ł1 t10ŚCI z zagrantcy, I t,9 

Aż nadeszła rocznlca,ego' łtńlercl. f;: l ~a\tąJl1wcb# , ~r~, ACIdawn .. są '.u nas z powodzentęm 
I ci, co go bliż-ej zn8~ł, up-rzytomniH sóbie .na- h.~OW8~, ' J8k~8.b~.~ gr~z-k1,; _ . ' 

gle, że przeci~ź nie byt on JłJednym z Wielu" _ że ~prawa WI.ęc umiejętnego p~zechowama owo~ów 
był czemś więcej - że wyróżniJ się czemś _ i że aż do czasu, kiedy z korzyścią I znacznym zyskiem 
warto byłoby jeszo czyny przypomnieć... ' ~ogą być spieniężone, nabiera dla właściciela sadu 

A życie Wiktora Kłosa było tak samo skrom- pIerwszorzędnego znaczenia. _Niedość jest jednak 
ne, ciohe i pracowite, jak on sam. starannie zebrać owoc. i umieścić go w odpoWiedniej 

. Ur~dzony w czasie powstania styczniowego, we przechowalni. Trzeba Jeszcie. ~by prz~d~ wszystkim 
WSI POP?W~k gm. Lublanków, przejęty od wczesnej owoc. . był, dobry. . Na!staranDle.ls~e p rze:" , 
mlod?ś~1 Id~ą patriotyz"!u, pracuje najpierw W ch~w~OIe nie pomoże, ,eżeh owoc. lUZ w chwlh 
PolskIej MaCierzy Szkolnej, organizuje we wsi pol- zdJęc~a go ~ drzewa będZie przedstawIał t.owar po
ską szkołę, nauczając historii Polskiej krzeWiąc lideę śledOI, będZIe uS7kodzony przez robactwo l grzybki, 
Walk o niepodle~łość, budząc./ ducha polskOŚCi i tęs- ldóre czynią go nietrwalym, łatwo psującym się· 
k~otę . za wolnością. Tropiony przez władze mos- C?woc z wydrążonym prze~ robaka otworkle~, cho
kl~ws~le, !TI imo ciągłych reWizyj w jego domu nie CI ażby bardzo, m~łym! sz}-bk? ulega zep~uc1U. To 
aaJe SIę Ująć, Chroni go cała Wieś, której jest samo. zacho~l, leżeli Ol} J~st poplamiony przez 
duszą i prze\\-'odnikiem. On jeden bowiem ' miał grzybkI, thoclaż na oko owoc. Jest cały. 
m~żność spro~adzania polskich książek i gazet, Poświęcając sit: produkcji sadowniczej trzeba
ktore następme dostarczał sąsiadom. Nie umiejących produlwwać towar rynkowy, t. j. odpowiad ającv 
~zytać - zbierał w niedzielne po;.ołudnia u siebie warunkom handlowym. Owoce, jeżeli mają być 
I czytywał im sam Wiadomości z kraju i ze świata. takim towarem, muszą być przede wszystldm zdrowe 
Był powierni~ie,m wszystkich, boć ani jeden list nie bez żadnych uszkodzeń i plam. Trzeba Więc sto· 
przysze~ł lam 11l~ wyszedł ze wsi, który nie byłby so'W~ć wszelk,ie zabie~i, mogące zapewnić otrzymy
przez mego napisany czy przeczytanv. wenie owocow ładnych i czystych. Do tego celu 

~ d~ieci ,swe (mj~l 6 synów i 5 córki) wpajał służą rozmaite środki chemiczne w formie płynów, 
UCZU,CH~ miłOŚCI dla kraJU. i tęsknoty i Wiary, że którymi drzewo się opryskuje, przy czym zostają 
przYJdz~e wlel~a chwila Odrodzenia Polski. Wierzył zarówno zniszczone szkodliwe owady i ich gąsien-
W to mezłomme i czekał. ' nice, jak i grzybki, które mają sOJe sietlHsko -na ko-

I doczelulł się. rze .Iub. li~cia~h, a stat:ntąd przechodzą na owoce, 
, Po wybuchu wojny światowej naistarszych sy- psuJąc Je t zmekształcaJąc. . , . . 

now swych wysyła niezwłocznie na front. A gdy Bardlo dokładne dośwladczema st~lerdzalą, że 
speln!l się Cud - gdy kraj zerwal pęta niewoli, ze drzewa, yJ cZ,asie, właściwym oprY,skiwane płynam i' 
zdWOJoną, energią. i zapalem oddaje się pracy spo- grzvbobolczyml dalą bar~zo ładne I czyste, ,zupe.rnie 
łeczno-os~latoweJ w organizacjach na terenie swej zdrowe o~oce! ~tór,e o Ile tylko są staranme zdjęte 
gmmy, ktory~h to organizacyj jest współtwórcą. ~ drzewa I umleJęt~le przechowane, ~ługo fVogą le
Ja~o, członeK Dozoru Szkolne~o i Rady gminnej zeć w przec~owalm. Owoce. natomlas! p~plamione 
uSlln,le ~bleg~ o to. by IiLzba s1.l<ół mogła się u- przez grzybI'! szybko Się PSU!ą· Wo~ole lak 'pra~
~ta~lczOle ZWiększać. Jest inicjatorem, współtwórcZl tyka dowodZI, .owoce, opryskiwane przechOWUją Się 
I ,pierwszym prezesem Straży Pożarnej w Popowie ~wa ,razy lepIej od nieopryskanych, To znaczy, że 
bierze czynny udział w działdiności Kółka Rolni~ Jeżeli zlożymv na jesieni W przechowalni-dajmy 
czego, Mleczarni SpółdLielczej i t. d. n~ to .po 100 Ow?C~W jednych i drugich, to mniej 

A gdy usłyszał apel: "Polska w potrzebie" _ więcej po 5-4 mIesiącach leżenia owoce opryski
sprzpf)aje polowę posiadanego inwentarza żywego, wa,ne dadz!l 90 sztuk zupełnie zdf0~ych -okazów, za 
a SL-. ... 'i uzyskaną ze sprzedazy oddaje na Pożyczkę ktore mozna uzyskać w tym czasie wyseką cenę, 
Narodową. Ktaryż z drobnych rolników obarczo- natomiast nieopryskiwane dadz4 tylko 45, reszta zaś 
nych liczną rodziną, zdobyłby się na pod~bny czyn zgnije, nie mówiąc o tym, że za owoce poplam40ne 
obywatelski? przez grzyba wvsokiej ceny wogóle otrzymywać nie 

, Pję~iU ~ynów swych Widział Wiktor Kłos po~ moina. " , . 
oficeramI WOjska pOlskiego, szóstv dopiero w tym ro- Jak wszędZIe WięC, tak I W sadO\1JOIctwle pro
ku zO,stanie poboro~ym. A wszyscy oni, wzor,em OJCd, d,ukowa.ć t,rzeba towar -wysokiej ja~OŚCi, a nabywca 
pracują W organizaCjach społecznych na czołl!)wyc!h Się znaJdZie, dobra cena zaś będZie -nagrodą SOWitą 
miejsc;8ch. za pracę i zabiegi. 

Zyl Wiktor ,Kłos jak dobry Polak, wjerny oby
VJa~el. ZlT!arł, dnia 4.11. 56 r. ze spokojem, który 
daje spełOlenle obOWiązku ... 

Sqsiad. 

' Konieczność opr95klfIJunla drzew 
OfIJOCOCIJ9cb. 

. Rolnik" P!oWadzący sad owocowy i pragnący 
mleć z tego zr?dła poważniejszy dochÓd, musi dążyć 
do te~o, aby me tylko otrzymywać corocznie dużo 
?wo~ó,w, ale również by owoce te były wysokiej 
Ja,kosel. N a ,tę stro,nę produkcji sadOWniczej u nas 
Ole zW,raca SIę nalezyteJ uwagi. Kon~ument żądania 
ma .duze, wymaga, aby owoc miał odpOWiedni smak 
zapach, kolor, wygląd zewnętrzny, by nie był zeszpeco
ny prlez robactwo i grzybki. Ponadto owocem 

KRONIKA. 
, - Ku czci ś. p. Generała Orlicz-Dreszera. 
W lec~e ~oku zeszłeg.o zginął tragicznie Prezes Ligi 
MorskIej I Kolonialnej, oraz generalny ilJspektor srI 
pewietrznych Państwa, ś. p. Generał Gustaw Orllcz
'D-reszer, jeden z naj wybitniejszych żołnierzy w walce 
'o Polskę NiepOdległą. 

Gdy skończył ,&ię .na froncie Wschodnim warkot 
kara,binów i ,nastąpiło zawieszenie broni, a pokój 
rysi" zapeWnił obecne granice Państwu Pols.kiemu 
.oener~l Orlicz-Ores.zer nie spocly'Wa na laurach: 
Rozumie, że dla ugruntowania mocarstwości trzeba 
przebudować psychikę Narodu. Naród musi czuć się 
mocarstwo, a do utrwalenia tego poclucia W psychi
ce mas potrzebna są: ekspan.sta zamorska hodel kolo
nterlny, własne porty, własne statki tran~oceaniczne 
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Wszystkim) ktQr~y okazali nam tyle serca l tyczlłwoścl w dniach smutku oraz odprowadzili 
na Wieczny spqczy ek drogie nąm zwłoki trJlglcznle zmarłego ś. p; 

· Afeks~ndra Niebudka l 
,-

ucznia Glmn. Koedukacyjnego W Grodzisku Mazowieckim, a w szczególności WieIb. WieIb. 
ks. Dziekanowi St. Wahcłtnowskiemu, ks. Prałatowi L. ' Stępowskiemu, ks. ProboszczoWI W. 
Zasadzie, ks. PrefektOWi St. Z-awadzkiemu, ks. W. Zakrzewskiemu, P. prof. J. Durysównie, 
p. Soporkowej, P. Matuszewskiej, p. dyr. W. Westfalowi, p. prof. Ert-Eberdtowl, p. prof. H. 
Szczerkowsklemu i calej Radzie Pedagogicznej Gimn. Grodziskiego, Cechowi Szewców 
w ŁoWiczu, pp. Halinie Soporkównie, Jerzemu ZapaśnikowI, TadeuszoWi Soporkowi, Bruno 
Osiadaczowi, Tadeuszowi Paligeowi oraz wszystkim Kotetankom i Kolegom Zmarłego skła· 

dają z głębi serca plynące "Bóg ZapIać" 
Rodzice, siostr't bracia, szwagier i rodziaa. 

potrzeba własnych źtodeł surowcowych, oraz mądra 
troskliwa, przez Państwo i czynnik społeczny or

isanlzowana-rolnicla emigracja zamorslta. 
Prace powy~sze. ś. p. Generał Orlicz-Dreszer 

forsował za pośrednictwem Ligi Morskiej i Kolo
nialnej, której był prezesem. Wysiłkiem swoim, 
upartością, wielkim rozumem, wybieganiem naprzód 
w pojęciu myślowym-źłobił wylom w ciasnej zaścian
kowości myślenia wielu ludzi, nawet . będących na 
wysokich stanOWiskach. 

Śmierć przecięła tywot pięknej postaci. Idea 
jednak została, której w dałszym ciągu realizować 
będzie Liga Morska i Kolonialna. 

W niedzielę dnia 14 lutego b. r. o godz 12,50 
w Domu Ludowym odbędzie się akade-mla ku czci tra
gicznie zmarłego rzeźbiarza morskiej psychiki Naro
du. Wstęp wolny dla wszystkich.-

- Z Kola Oficerów Bezerw7. DniE' 9 Jutego 
b. r. o godz. 15 w >aU Kasyna Oficerskiego 10 p.p. 
naczelny redaktor "Myśli Polskiej" Bł4czkowskl Wło
dzimierz wygłosi odczyt p. t. .Komunllm a zagad. 
nienie narodowościowe w Rosji Sowieckiej". Za
rząd Kola wzywa wszystkich PP. Kolegów do Wzię
cia udziału W odczycie. 

- Zarząd Towarz,stwa Pomoc1 Poloaii Za
gra.iczaej również prosI swoich członków o przy
bycie na wyżej podany odczyt. 

- Pow. Kolo Prz,jacioł Harcerstwa podaje 
do Wiadomości, ze dn. 16 lutego b. r~ - w lokalu 
GimnaZJum Zeńskiego o godz. 19·ej w pierwszym 
i 19.30 drugim terminie odbędzie się Walne Zebra
nie członków i sympatyków Kola. 

- Stróźe ,aoc.i. Na sl<utek polecenia Urzę· 
du WojewódZkiego pan Starosta zwrócił się do Za
rządu Miejskiego w ŁOWiczu o wyjednanie uchwały 
Rady Miejskiej, upoważniającej Zarząd MIejsld do 
wprowadzenia stróż}' nocnych w mieście ze względu 
na wzrost kradzieży. 

_ Komllaik&t Miejskiego Komitet Pomoc, 
Zimowej, W czasie od 50 stycznia do 5 lute~o b.r. 
wpłynęły następujące deklaracie świadczeń na po' 
moc zimową bezrobotnym: 
l) Bahk Ziemi Łowickie; • 
2) Zakłady Ceramiczne OUarzew 
5) Dr. EugenIusz Wunsch 
4) Warda Mieczyslaw • 
5) Helena Xiężopolsl<a 
6) A. Osmolak . . . , 

Łowicz. dn. 4 lutego 1937 r. 

· zł. 
· zł. 
• zł. 

zł. 
zł. 
zI. 

100.00 
62.50 
7.50 

5000 
7.50 
2.50 

__ Z Boche.ia. Z dniem 1 lutego r. b. roz
poczęła swoją dZiałaln?ść nowa p~ac~wk~ spółd~iel-
eza w Bochenlu "Spolnota,,-społdzlelma spozyw
ców z odpoWiedzialnością udziałami.. Spółdzielnia 

licz} 55 czloków.'Pierwsze zakupy towaróvJ w skła
dzie .Społem" w Kutnie dokonane zostały na zt. 
500. O potrzebie takiego przedsiębiorstwa ąajlepiei 
ŚWiadczy fakt, że utarg dzienny z pierwszego dnia 
wyniósł 89.56 zł. , 

- Druż,.a Z. S. w PUaszkowje za naszym 
pośrednictwem zWraca się z prośbą do Podkomitetu 
Gminnego, aby zechciał zająć się Więcej niż dotąd 
sprawą wychowania fizycznego na sWoim terenIe. 
Z otrzymanego listu sądzić motna, że młodzież Z.S. 
pragnie przystąpić do realnej pracy-tylko trzeba jei 
przyjść z pomocą, 

- T,godaiowa stat1st,ka Urz. Paraf. Ochrz
czono: 5 chłopców, 2 d2.iewczynki. Ślubów zawar
tych. 4. Zmarłych: 8 osób. 

Z żałobnej karty. 
Ś. p. Janina Szyszkowlcz, nauczycielka Szkoly 

Powsz. N. l, zmarła dn. 1.11.57 r. w wi eku lat 25. 
Ś. p. Marian Kuczyński, lat 50. zmarł d. 2.11.51. 
S. p. Witalisa Czyrska zm. dn. 2.11.57. 

Ogłoszenie. 
Wydział POWiatowy w Łowiczu sprzeda uży

wany 4 osobowy samochód marki "Fiat" W drodze 
ofertowego przetargu 

Oferty w zapieczętowanych kopert ch można 
składać w Biurze Wydzlulu Powiatowego (gmach 
Starostwa) do dnia 20 lutego 1957 r. 

Samo.chód można oglądać codziennie od godz. 
9 do 15' er w garażu przy ul. Długiej Nr. 26. 

Hatu[!lloy 'ok mal'łBOWY w dowolnej ilości do od-II U. stąpienia po cenie b.niskiej. 
Wiadomość ul. Nadbzurzańska 8, tel. 74. L. Pujdak. 

UOł'nW!llODł'!l '1'0 dowód lokaCYjny wydanv dnia 8/VII 
li U U. II 1935 r. za Nr. 165/215-2m przez 

Spółdzielczy Bank Ziemi ŁOWickiej W ŁoWiczu na 
imię Andrzeja Kosiorka zam. w Goleńskach, 3-1 · 

KINO "C-O-R-S-O" 
W dniach: 5.11 o 7 i 9 wiecz,6.11. g. 7 I 9 wiecz .. 

7.lI. g. 5, 7 i 9 Wlecz., 8.H o g.8.50 wieczorem 
wyświetla film p. t. 

"Będzie Lepiej" , 
PorankI dla mlodzioży szkolnej jak zwykle, 

Redaguje: Komitet. 
Wydawca: 

Redaktor odpOWiedzialny: WładySław Staniu, 
Szczepaa Bogusz, w im. Komitetu Wydawniczego. 

Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


